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Nad piśmiennictwem Józefa Nyki  

Część druga – czasopiśmiennictwo

Tatry

Nie sposób w krótkim szkicu objąć całokształt tej części dorobku Józefa Nyki, na który 
składają się liczne studia, artykuły i wreszcie drobne notatki, opublikowane w kilkudziesięciu 
najważniejszych, krajowych i zagranicznych, magazynach alpinistycznych oraz turystyczno-
krajoznawczych i sportowych. Jak wspomina sam Autor, publicystykę dotyczącą alpinizmu, 
turystyki i krajoznawstwa zaczął uprawiać w 1949 roku i pozostał jej wierny przez ponad 70 
(!) lat. Ogrom i rozmaitość ogłoszonych tekstów nie pozwala na głębszą syntezę, nie mówiąc                          
o próbie sporządzenia bibliografii. Na potrzeby tego subiektywnego przeglądu wybraliśmy kilka 
periodyków (w porządku chronologicznym), z którymi współpraca wydaje nam się najbardziej 
znacząca. W tym miejscu koniecznie trzeba podkreślić, jak solidny fundament polskiego góro-
znawstwa stworzył człowiek-instytucja, Józef Nyka.

„Turysta”

W 1957 roku przyszły redaktor naczelny „Taternika” nawiązał bliską współpracę z czasopismem 
turystyczno-krajoznawczym „Turysta”, wydawanym w latach 1952 ̶ 1961, początkowo jako 
miesięcznik, a od 1957 roku ukazującym się dwa razy w miesiącu. Na łamach „Turysty”  Nyka 
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zamieścił około 20 większych artykułów. Ważna publikacja ukazała się drukiem w czerwcu 1957 
(nr 11/1957, Czterej wspinacze i myszka. Środkiem Kazalnicy w zimie). To nowatorska w for-
mie relacja z wyczynu, jakim było zimowe przejście drogi Łapińskiego i Paszuchy. Członkom 
redakcji ten tekst wydawał się zbyt długi. Konflikt z autorem udało się jednak szczęśliwie 
zażegnać i artykuł został minimalnie przycięty. Miał potem dwa przedruki („Horolezec” 8/1957, 
tłumaczenie M. Baron oraz „Magazyn Polski” 1957). Do ważnych należy również tekst 80 lat 
Mięguszowieckiego (nr 13/1957), a ustalenia Autora odnośnie śmiałych prób zdobycia tytułowego 
szczytu przez austriackiego lekarza i przyrodnika Franza Herbicha w 1832 roku były na tyle re-
welacyjne, że Witold H. Paryski wyraził niezadowolenie z powodu nieudzielenia pierwszeństwa 
publikacji „Taternikowi” (por. Dr Franz Herbich w Tatrach, „Górska Biblioteczka Historyczna”, 
zeszyt 43 (63), Warszawa 2019). 
   Z tematów alpinistycznych, prócz wspomnianego już tekstu o zimowym przejściu drogi Łapiń-
skiego i Paszuchy na Kazalnicy, ukazały się m.in. artykuły o udanym polskim sezonie w Alpach 
w 1957 roku (nr 17/1957) i planowanej wyprawie w Hindukusz (nr 12/1960). Wśród materiałów 
dotyczących historii turystyki zwracają uwagę artykuły o mało znanym Robotniczym Klubie 
Turystycznym, powstałym w 1912 roku (nr 23-24/1958), i tatrzańskiej wycieczce Beaty Łaskiej 
(nr 2/1960).
     Wśród innych publikacji znajdziemy analizę wypadków lawinowych w Tatrach (nr 4/1957  ̶  
to bodaj pierwszy tekst Nyki na łamach „Turysty”), sylwetki Mieczysława Szczuki (nr 18/1957). 
Warty przypomnienia jest opis świąt Bożego Narodzenia w 1944 roku (nr 23-24/1957). Cie-
kawostką jest fakt, że ten ostatni artykuł jest sygnowany, prócz imienia i nazwiska, również 
akowskim pseudonimem „Szpis”. To chyba podzwonne kończącej się odwilży politycznej. 
Atmosferę innych świąt oddaje opis morskoocznych „lanych poniedziałków” (nr 7/1959). 
   Współpracując z „Turystą”, Józef Nyka publikował także w wielu innych polskich czasopis-
mach i gazetach. Jego artykuły i notatki ukazywały się najczęściej w „Słowie Powszechnym”, 
przede wszystkim w kolumnie „Cztery strony Polski”, redagowanej przez przyjaciela i współ-
pracownika Nyki, Adama Nowaka (Adama Chowańskiego).

„Taternik”

Od samego początku pismo miało wyjątkowe szczęście do znakomitych redaktorów naczelnych. 
To cała plejada bardzo dobrych wspinaczy i wytrawnych znawców tematyki górskiej. Przypo-
mnijmy zatem takie nazwiska, jak: Kazimierz Panek, Roman Kordys, Mieczysław Świerz, Jan 
Alfred Szczepański, Zbigniew Dąbrowski, Witold H. Paryski i wreszcie Józef Nyka, najdłużej 
piastujący funkcję redaktora naczelnego „Taternika” i niewątpliwie jego najwybitniejszy sternik. 
Po prawie trzydziestoletniej epoce Nyki wśród kolejnych redaktorów należy wspomnieć przede 
wszystkim Janusza Kurczaba. Dzieje „Taternika” i jego redaktorów przypomniał Józef Nyka           
w świetnym artykule 60 lat, 200 numerów, uzupełnionym publikacją Ludzie Taternika, a za-
mieszczonym w numerze  T. 3/1968. Ale ten artykuł ma poważny brak. Autor podsumowania 
zapomniał o sobie. Dała tu znać o sobie jego wyjątkowa skromność.
    Po latach, na łamach bratniego „Taterniczka” (nr 36/1989) Ryszard Wiktor Schramm opubli-
kował artykuł: Zapomniany, skromny jubileusz. Była to laurka poświęcona Józefowi Nyce, napi-
sana z okazji 25. rocznicy redagowania przezeń „Taternika”. Schramm słusznie podejrzewał, że 
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jego artykuł nie ma szans na druk w „Taterniku” 
i skorzystał z gościny Krzysztofa Barana, redak-
tora „Taterniczka”. Warto zatem przypomnieć, 
że na zebraniu plenarnym Zarządu Klubu Wyso-
kogórskiego 5 maja 1963 roku redakcję „Tater-
nika” postanowiono powierzyć Józefowi Nyce, 
co formalnie stało się faktem 1 lipca tegoż roku 
(choć obowiązki objął szybciej, szykując już na 
20 czerwca numer 2-3/1963). Była to jego pierw-
sza praca etatowa po 11 latach utrzymywania się 
z honorariów autorskich (po tym jak 1 maja 1952 
roku został z powodów politycznych usunięty               
z posady w Centralnym Urzędzie Szkolenia Za-
wodowego). Taka namiastka stabilizacji w obli-
czu powiększającej się rodziny była zapewne bar-
dzo pożądana. Szkoda, że w tamtych realiach nie 
wiązało się to z godziwym wynagrodzeniem.
   W latach 1963 ̶ 1991 Nyka zredagował 81 ze-
szytów i niewątpliwie jego zasługą był fakt, że 
„Taternik” był zaliczany do dziesięciu najważ-
niejszych czasopism alpinistycznych na świecie 

(!). Największą bolączką redaktora był brak papieru. W okresie niebywałego rozwoju polskiego 
alpinizmu, kiedy wyprawy w góry egzotyczne wyjeżdżały jedna za drugą, „Taternik” musiał 
zadowolić się 192, a od 1981 roku 96 stronami. Wymagało to niewyobrażalnej ekwilibrysty-
ki i bezlitosnego cięcia materiałów zalegających w tekach redakcyjnych. A mimo to udało się 
jeszcze publikować m.in. ciekawe artykuły tatrzańskie, bardzo pożyteczne monografie ścian, 
kroniki himalajskie Zbigniewa Kowalewskiego, nowinki sprzętowe, omawiać ważniejsze wyda.
rzenia związane z szeroko rozumianą kulturą górską, relacjonować działalność klubową (KW 
oraz PZA) i wreszcie i prowadzić ten najbardziej smutny dział „Taternika”, jakże taktownie na-
zwany „Pożegnaniami”. 
   Wielki talent dziennikarski oraz wyjątkowo rzetelna i głęboka wiedza zostały dostrzeżone 
przez Jana Alfreda Szczepańskiego w corocznych, bardzo przychylnych recenzjach na łamach 
„Wierchów”.
    Wśród setek artykułów Józefa Nyki ogłoszonych w „Taterniku”, oprócz licznych podsumowań 
polskich osiągnięć w górach świata, komentarzy dotyczących nowych trendów w alpinizmie 
światowym, biogramów i recenzji, zawsze było miejsce na tematy związane z Tatrami. Na szcze-
gólne wyróżnienie zasługują dwa artykuły dotyczące historii kartografii tatrzańskiej. Niezna-
ny obraz kartograficzny Tatr i Podtatrza (T. 3/1973) i Krywań Anno Domini 1761 (T. 2/1976) 
to rewelacyjne teksty o bezcennych mapach rękopiśmiennych, odnalezionych w wiedeńskim     
Kriegs-Archiv. Odkrycia te niewątpliwie podważyły dotychczasowe ustalenia badaczy obrazu 
Tatr na mapach.
    Nie zabrakło też tekstów dotyczących historii taternictwa i nazewnictwa tatrzańskiego. Na     
szczególne wyróżnienie zasługuje artykuł Z zapomnianych tur tatrzańskich (T. 3/1974), w znacz-
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ny sposób poszerzający naszą wiedzę o XIX-wie-
cznej eksploracji Doliny Rybiego Potoku. Liczne 
monografie ścian tatrzańskich, które pojawiały się 
na łamach „Taternika”, były opatrzone przez Jó-
zefa Nykę treściwymi komentarzami dotyczącymi 
nazewnictwa danego masywu.
   Prawie trzydziestoletnie redagowanie „Tater-
nika” niewątpliwie wpłynęło na wczesne zakoń-
czenie bogatej w znakomite dokonania kariery 
wspinaczkowej i w znacznym stopniu ograniczyło 
własną twórczość literacką.
  Wspomniane wyżej problemy z papierem oraz 
bogactwo materiałów informacyjnych spowo-
dowały, że Nyka usilnie poszukiwał innych możli-
wości publikowania. Będąc po studiach dzien-
nikarskich, miał sporo znajomych w rozmaitych 
redakcjach. Najbardziej owocna okazała się 
współpraca z miesięcznikiem turystyczno-krajo-
znawczym „Gościniec”, który od 1975 roku był 
redagowany przez Tadeusza Rycerskiego, kolegę 
ze studiów dziennikarskich. Od lipca 1982 do lip-
ca 1991 roku, tj. do zamknięcia pisma, ukazało się 107 odcinków cyklu nazwanego „Spacerkiem 
po skale”. Nazwa kolumny została zapożyczona od nieco zapomnianych opowiadań wspinacz-
kowych Janusza Opyrchał-Bojarskiego. Autorem większości notatek był Józef Nyka. Dominowała 
tematyka wysokogórska, do „Gościńca” niejednokrotnie trafiały materiały niemieszczące się na 
łamach „Taternika”. Pełną historię rubryki „Spacerkiem po skale” wraz z zawartością wszystkich 
numerów można znaleźć w artykule jej twórcy: Alpinizm w miesięczniku Gościniec, zamieszczo-
nym na stronie internetowej „Z górskiej półki”.
    Krakowski „Taterniczek” również użyczał miejsca redaktorowi „Taternika”. Na szczególną 
uwagę zasługuje spory artykuł Po czarnej serii w Karakorum, będący wnikliwą analizą 13 wy-
padków śmiertelnych na zboczach K2 w 1986 roku, wzbogacony sformułowaniem bardzo kon-
kretnych wniosków, mających zapobiec przyszłym tragediom („Taterniczek”, wrzesień 1988). 
W tym samym roku na łamach śląskiego „Bularza”, wydanego z okazji I Przeglądu Filmów 
Górskich w Katowicach, ukazał się ciekawy tekst Józefa Nyki: Alpinizm współczesny – tenden-
cje i nurty, omawiający główne problemy i przyszłość ruchu wspinaczkowego w kończącym się 
XX wieku.

„Wierchy”

W 2023 roku szacowne „Wierchy” będą obchodzić setną rocznicę powstania. W wydanych 86 
tomach tej prawdziwej skarbnicy wiedzy o górach nie mogło oczywiście zabraknąć tekstów Jó-
zefa Nyki, który związany był z tym rocznikiem także jako członek kolegium redakcyjnego                   
(w latach 1977 – 1992). Sam początek obecności Józefa Nyki na łamach „Wierchów” to rok 1955 
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i dwie jego tatrzańskie notatki w Kronice. Rok wcześniej, także w Kronice, pomieszczono krót-
kie recenzje dwóch jego publikacji: Doliny Roztoki i Pięciu Stawów i Na szlaku Lenina w Tatrach 
(rocznik 24:1955). Pierwszym obszernym studium zamieszczonym w „Wierchach” (rocznik 
29:1960) był artykuł Beata Łaska – pierwsza turystka tatrzańska. Już wtedy Autor  powątpiewał 
w lansowaną przez wielu tatrologów wersję, jakoby celem wycieczki odbytej w Zielone Świątki 
1565 roku był Zielony Staw Kieżmarski.
    Wydarzeniem pierwszej rangi w dziejach literatury tatrzańskiej było ukazanie się w 1973 
roku Encyklopedii tatrzańskiej Zofii Radwańskiej-Paryskiej i Witolda H. Paryskiego. Znakomitą 
recenzję tego dzieła Józef Nyka zamieścił w 43 tomie Wierchów. W logiczny i bardzo wyważony 
sposób zostały omówione spore niedociągnięcia encyklopedii oraz przedstawione bardzo kon-
kretne postulaty, które miały posłużyć w ewentualnych kolejnych edycjach, skądinąd bardzo, 
dobrej i długo oczekiwanej książki.
    Na dalsze przekrojowe artykuły musieliśmy czekać ponad 40 lat. Dopiero w obecnym stuleciu 
rezultaty dociekań i studiów Józefa Nyki zagościły na dobre na łamach „Wierchów”. Ta owocna 
współpraca była też niewątpliwie zasługą dra Wiesława A. Wójcika, długoletniego redaktora 
naczelnego „Wierchów” i wielce zasłużonego tatroznawcy i edytora.
    Pierwsza grupa artykułów dotyczyła nazewnictwa tatrzańskiego i objęta była tytułem Skąd te 
nazwy?. To prawdziwe perełki z dziedziny toponomastyki, bardzo czasochłonne i wymagające 
ogromnej wiedzy, benedyktyńskiej cierpliwości i doświadczenia. Możemy zatem studiować 
genezę nazw takich szczytów i przełęczy:
Spiczasty wzięty – perypetie z nazwą Ostrego („Wierchy” 68:2002);
Cicha, Wierchcicha, Cichy Wierch („Wierchy” 70:2004);
Ostra i Ważecka Turnia („Wierchy” 71:2005);
O powrót Ostredoka („Wierchy” 72:2006);
Tetmajer i Gierlach („Wierchy” 74:2008);
Chałubińskiego Szczyt i Wrota („Wierchy” 75:2009).
   Kilka obszerniejszych prac Józefa Nyki pomieszczonych w „Wierchach”, będących czasem 
nieco zmienioną wersją broszur wydawanych w ramach „Górskiej Biblioteczki Historycznej”, to 
niekiedy absolutnie pionierskie i bardzo ważne opracowania. Niemiecki przemysł wojenny u stóp 
Tatr („Wierchy” 81:2015) to dzieje tartaków firmy Holzbau Aktien Gesellschaft z Wrocławia 
(w skrócie Hobag), pracujących na Podhalu na potrzeby wojenne III Rzeszy. Dodajmy tylko, że 
Józef Nyka był zatrudniony w jednym z nich, w Czarnym Dunajcu, a drewno pochodziło między 
innymi z Tatr. 
   Dwa kolejne studia poświęcone zostały nazewnictwu tatrzańskiemu. Nazewnicze nagrobki 
w Tatrach (Wierchy 82:2016) dotyczą tych toponimów, które upamiętniają wypadki w górach 
(poszukiwacze skarbów, myśliwi, turyści i taternicy), a Tatry – nazwy samosiejki to rzecz o na-
zwach z niewyodrębnionej do tej pory kategorii owych samosiejek, czyli nazw samorodnych, 
powstałych samorzutnie. Nie są to jednak nazwy ludowe, lecz związane z działalnością naukow-
ców, turystów i taterników  („Wierchy” 84:2018). I wreszcie kapitalny tekst o XVIII-wiecznych 
panoramach tatrzańskich Buchholtzów: Delineatio & Nomenclatura Montium Carpathoricum 
(„Wierchy” 83:2017).
    Historii taternictwa dotyczy rozprawa Tetmajer – taternik znany i nieznany („Wierchy” 76:2010) 
oraz przyczynek Tak zginął Papirus („Wierchy” 81:2015).
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    Lata okupacji, spędzone przez Józefa Nykę pod Tatrami, i jego partyzancka przeszłość 
spowodowały, że tematyka wojenna na Podhalu była mu bardzo bliska. W swoich publikacjach 
zawsze starał się tamte dramatyczne wydarzenia sprowadzić do właściwego wymiaru. Toteż na 
łamach „Wierchów” pojawił się m.in. artykuł: Wojenne pożegnania ojczyzny, o uciekinierach, 
którzy nie korzystali z pomocy wyspecjalizowanych kurierów („Wierchy” 79:2013), oraz Gora-
lenvolk – przyczynki, tekst, zawierający cenne uzupełnienia do książki Wojciecha Szatkowskiego 
(„Wierchy” 78:2012).
    I wreszcie ostatni artykuł, niestety imię i nazwisko autora otoczone jest już czarną obwódką. 
Poświęcony jest on tak obecnie szeroko dyskutowanym zmianom klimatycznym. Góry białe, 
góry zielone („Wierchy” 85:2019) to świetnie udokumentowany i jak zwykle wyważony tekst 
o niestałości klimatu, poparty wieloma ciekawymi przykładami z Tatr. Na uwagę zasługują 
załączone przypisy, które świadczą o niebywałej erudycji i swadzie w poruszaniu się w gąszczu 
XIX-wiecznych niskonakładowych periodyków.

„Głos Seniora”

W latach 1980-2016 ukazywało się jedno z najciekawszych czasopism górskich w historii na-
szego górsko-alpinistycznego piśmiennictwa. Był to wydawany prywatnym sumptem „Głos 
Seniora”. Jego genezy należy szukać w potrzebie przekazywania rozmaitych wiadomości                            
z szeroko rozumianej tematyki górskiej, zrazu przyjaciołom, weteranom ruchu wspinaczkowego, 
później szerszemu ogółowi. Korzeni tego pisma można też upatrywać w wychodzącym w latach 
1969–1988 i redagowanym przez Nykę „Biuletynie Informacyjnym” Klubu Wysokogórskiego,   
a później Polskiego Związku Alpinizmu. Zapew-
ne permanentny brak miejsca w „Taterniku”, a 
potem rozstanie z redakcją, to także były impulsy  
do wydawania prywatnego pisma, przekazywa-
nego seniorom nieodpłatnie. Pod koniec lat 80. 
XX w. „Głos Seniora” stał się miesięcznikiem,        
a już w 1997 roku pojawił się też w Internecie, 
co w znaczny sposób zwiększyło krąg odbiorców 
(wcześniej czytelnicy otrzymywali egzemplarze 
pisma pocztą). Pełną historię „Głosu Seniora” i co 
najważniejsze napisaną przez jego twórcę, znaj-
dziemy w numerach: 07/2000 i pożegnalnym 
12/2016. Sugestię kontynuacji „Głosu Seniora” 
podjęła znana alpinistka – Anna Okopińska, któ-
ra od 2017 roku wydaje „Echa Gór”.
 Autorem zdecydowanej większości artykułów 
i notatek był Józef Nyka, ale miał on też kilku 
stałych współpracowników, m.in.: Władysława 
Janowskiego, Andrzeja Skłodowskiego, Woj-
ciecha Wiśniewskiego i Jerzego Walę. Nyka pisał 
na rozmaite tematy i nie sposób w tym krótkim 
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omówieniu wymienić te choćby najistotniejsze. 
Niemniej można wyodrębnić parę grup tematycz-
nych. Do najważniejszych należą nabite treścią 
i świetnie zredagowane biogramy zmarłych al-
pinistów i ludzi związanych z górami. Warto 
pomyśleć o wydaniu tych materiałów w osobnym 
tomie, co bardzo wydatnie wzbogaciłoby naszą 
biografistykę górską,
    I tutaj bardzo często pojawiały się artykuły 
dotyczące nazewnictwa tatrzańskiego. Redaktor 
objął je znanym nam już z „Wierchów” tytułem 
Skąd te nazwy?. Józef Nyka był nieprzeciętnym 
znawcą tej bardzo skomplikowanej tematyki. W 
przewodnikach po Gorcach i Pieninach posługiwał 
się siatką nazw, które sam zebrał w terenie. To 
rezultat bardzo czasochłonnych i wnikliwych stu-
diów terenowych, opartych na ścisłej współpracy 
z miejscowymi góralami. W Tatrach Wysokich 
sytuacja była inna, bo tu duża część nazw została 
nadana przez taterników. Sam Nyka był zresztą               
w tej materii bardzo powściągliwy i jego dorobek 
nazwotwórczy ogranicza się do zaledwie kilku-

nastu nazw – drobnostka w porównaniu z Paryskim czy Cywińskim.
    Kolejny blok tematyczny to artykuły poświęcone dziejom turystki i taternictwa. Te orygi-
nalne i bardzo cenne opracowania są niezwykle ważnymi przyczynkami do dziejów poznania 
Tatr. Stanowią one niejako kontynuację Materiałów do dziejów taternictwa ogłaszanych w daw-
nych rocznikach „Taternika”, w latach 1928–1961. Józef Nyka z dużą ostrożnością podchodził 
do zestawień nazwisk i dat zdobycia szczytów i przełęczy tatrzańskich, zdając sobie sprawę, 
że wcześniejsze wejścia są słabo udokumentowane, a relacje o nich niekiedy miały charakter 
rękopiśmienny lub w ogóle nie doczekały się publikacji.
    Powracając do pierwszej odnotowanej wycieczki tatrzańskiej w artykule Beata Łaska – 450 
lat temu, w bardzo logiczny sposób przekonuje, że celem wycieczki był rejon dzisiejszego Smo-
kowca, a nie Zielony Staw Kieżmarski (GS 06/2015). Nawiązując do znanego studium Juliusza 
Zborowskiego Raczyli odwiedzić Tatry, Nyka przypomina postać sławnego badacza Afryki – 
Heinricha Bartha, który w 1862 roku zachwycał się Tatrami (Dolina Kościeliska, Gąsienicowa, 
Zawrat, Dolina Pięciu Stawów i Morskie Oko) i wszedł na Łomnicę (GS 03/2011). W arty-
kule Wierchu, ty wierchu Lodowy (GS 03/2014) uszczegóławia informacje dotyczące historii 
pierwszego wejścia na Lodowy, a Brat Cyprian na Hawraniu? (GS 02/2010) to przekonujący 
wywód, że znany mnich z Czerwonego Klasztoru nie zdobył najwyższego szczytu Tatr Bielskich 
około 1760 roku, lecz odbył przemiłą wycieczkę na Rabsztyn w Małych Pieninach. To tylko 
niektóre ustalenia, rzucające nowe światło na historię taternictwa. 
    Poza tym na łamach „Głosu Seniora” możemy znaleźć setki mniejszych i większych artykułów 
i notatek, które dotyczą alpinizmu polskiego i światowego, sprawozdań z wypraw i wakacyjnych 
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wędrówek po górach całego świata, aktualności tatrzańskich, wydarzeń kulturalnych (wystawy, 
festiwale), nowości szeroko rozumianej literatury górskiej i wielu innych zjawisk związanych      
z górami. Niektóre opracowania i materiały z uwagi na swoją objętość nie miały szans na za-
mieszczenie w czterostronicowym „Głosie Seniora” i stąd pojawił się w 1997 roku pomysł 
powołania „Biblioteczki Historycznej Głosu Seniora”, później, od numeru 21 w 2006 roku, 
nazwanej „Górską Biblioteczką Historyczną”. Do 2020 roku ukazało się łącznie 65 zeszytów, 
większość z nich jest dostępna w Internecie. Twórca zeszytów opracowywał je praktycznie do 
końca życia, co świadczy o jego niebywałej sprawności intelektualnej i niespożytych siłach wi-
talnych. Szczegółowe omówienie tej wyjątkowo wartościowej inicjatywy wydawniczej, wraz ze 
spisem tytułów, zamieszczono w internetowym Nieregularniku wydawanym przez Małgorzatę 
i Jana Kiełkowskich (nr 10/2019), a następnie w 29 tomie rocznika „Prace Pienińskie” (2019).

Czasopisma obcojęzyczne
  
Przez kilka dekad Józef Nyka był korespondentem bez mała 40 zagranicznych czasopism alpini-
stycznych i turystycznych. Były to m.in.: najbardziej cenione roczniki, takie jak „American Alpi-
ne Journal” i „Himalayan Journal”, opiniotwórcze miesięczniki i kwartalniki – angielski „Moun-
tain”, zachodnioniemieckie „Bergsteiger” i „Alpinismus”, francuski „La Montagne”, hiszpańskie 
„Peñalara” i „Pyrenaica”, japoński „Iwa to Yuki”. Bardzo ożywiona była współpraca z czasopis-
mami wschodnioeuropejskimi, zwłaszcza z bułgarskim „Echem”, słowackim „Iamesakiem” oraz 
radzieckim „Westnikiem Gor”. Redaktor „Taternika” opublikował setki artykułów dotyczących 
głównie osiągnięć polskiego alpinizmu, relacjonował też sukcesy Słowaków, Czechów, Rosjan     
i Słoweńców. Jak sam wspominał, w japońskim „Iwa to Yuki” miał pod opieką całą pozaazjatycką 
biografistykę. 
     Dla popularyzacji na świecie imponującego dorobku polskich wspinaczy miało to pierwszo-
rzędne znaczenie. W miarę upływu lat autorytet Józefa Nyki, jako kronikarza i eksperta 
światowego alpinizmu, był coraz większy. Doceniano go na całym świecie. Nazwisko redaktora 
„Taternika” pojawiało się też w niezliczonych publikacjach książkowych, w których dziękowano 
za rzeczowe konsultacje i merytoryczne uwagi. Dla przykładu w bibliografii Mount Everestu 
Audrey Salkeld i Johna Boyle’a Climbing Mount Everest. The Bibliography (1993) literaturę 
polską i krajów słowiańskich opracował Józef Nyka, dzięki czemu jest ona kompletna i pozba-
wiona przykrych i jakże typowych przekręceń słowiańskich nazwisk.
    Wyrazem uznania kompetencji i niepodważalnej wiarygodności Józefa Nyki było powierzenie 
jego osobie redakcji biuletynu Komisji Wypraw UIAA  „ExpeDoc”. To ważne źródło dla histo-
ryków alpinizmu wychodziło w niewielkim nakładzie w języku angielskim w latach 1989–1996 
i było rozprowadzane wśród członków Komisji Wypraw.
    Na zakończenie niech mi będzie wolno zacytować słowa Grzegorza Głazka zamieszczo-
ne w pamiątkowym wydawnictwie poświęconym Józefowi Nyce. „Był gigantem. Nie tylko 
piśmiennictwa i taternictwa, ale i wiadomości, wiedzy, rozeznania, łączności miedzy pokolenia-
mi ludzi gór. Życzliwym gigantem”.

    Gorące podziękowania kieruję pod adresem Moniki Nyczanki, która wzbogaciła tekst rozmaity-
mi informacjami, poprawiając równocześnie moje potknięcia.
         Marek Maluda



544

125. rocznica pierwszego wejścia na Tupungato

RZECZY WIELKIE I MAŁE W ALPINIZMIE
125. rocznica pierwszego wejścia na Tupungato
(6570 m; WEGA, t. IV s. 746) w Andach

W kwietniu 2022 roku minęła 125 rocznica pierwszego wejścia na Tupungato, lodowcowy szczyt 
wulkaniczny w centralnych Andach Argentyńsko-Chilijskich (w Cordillera Morada). Wznosi się 
w głównej grani Kordyliery Zachodniej, na granicy tych państw.
  Pierwszego wejścia na tę górę dokonali uczestnicy tej samej brytyjskiej wyprawy, kierowa-
nej przez Edwarda Arthura Fitzgeralda (Fitz Geralda), która w styczniu 1897 roku zdobyła 
Aconcaguę (patrz Biuletyn WEGA nr 4/2021, str. 502)  Na wierzchołku Tupungato 11.04.1897 
stanęli Stuart Vines i Mattias Zurbriggen.
   Dopiero 15 lat później, w roku 1912, Roberto Helbling i Fritz Reichert dokonali drugiego 
wejścia na ten szczyt. Po prawie dziewięćdziesięciu latach samotnie stanął na nim Fernando 
Garrido (16.10.1984).
   Warto tu jeszcze wspomnieć, że uczestnicy tej siedmiomiesięcznej ekspedycji: Stuart Vines           
z przewodnikami braćmi Aloisem i Josefem Pollingerami weszli, także po raz pierwszy, na Cerro 
Catedral (5335 m), a Luis Riso Patrón z topografami dokonali w 1897 pierwszego wejścia na 
Tupungatito (5640 m), boczny wulkan masywu Tupungato.  

Relacje z pierwszego wejścia na Tupungato i Tupungatito przedstawione są dalej („Andina” nr 3, 
1930; archiwalne zbiory Kiełkowskich). Swoje wejścia opisał również S. Vines w artykule The 
Ascent of Aconcagua and Tupungato, „Alpine Journal” 1899, s.565–578. 
     
                                                                                                            Małgorzata Kiełkowska  
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Tatrzański list Władysława  Malinowskiego

Warszawa, 20 X 2021

[...] Po zapoznaniu się z pierwszymi trzema tomami „Zdobycia Tatrˮ pozwalam sobie na przesła-
nie pewnych informacji dotyczących okresu następnego [...] Czasy to, choć pamiętam je dobrze, 
również dla mnie bardzo odległe. Niedawno stuknęła mi 90-tka (28 VI b.r.). Ponadto pochłonięty 
byłem w życiu sprawami zawodowymi, nie zgłaszałem przejść, nie prowadziłem notatek. Stąd braki                    
w moich informacjach, głównie np. w datach. Ale do rzeczy – w porządku geograficznym dróg,                   
o których chciałbym wspomnieć, z zachodu na wschód. 

Lato

1) Kazalnica drogą Długosza – Momatiuka. Partner Maciej Popko. Ok. 1958(?). Miejsce nad pierw-
szym zacięciem osiągnięte łatwą trawiastą półką od prawej strony. Pamiętam, że [to] było pierwsze 
powtórzenie letnie (już po pierwszym zimowym). U Puškaša (t. VII, s. 94) chyba błędnie podane 
jakieś przejście przed naszym.

2) Wołowa Turnia środkiem pn. ściany, pierwsze przejście. Mam z tą drogą problem psychologiczny. 
Tylko ja wynajdywałem drogę i prowadziłem (z wyjątkiem jednego wyciągu – środkowego w za-
cięciu). Tymczasem jednak opisywana jest ona przeważnie jako Droga Surdela. Tak bywa. W tym 
wypadku alpinistyczny rozgłos nazwisku nadał młodszy brat Jurka, Jan, rzeczywiście świetny wspi-
nacz, który jednak ten sport uprawiał krótko [...]. Obaj mieli przezwisko Kiszkanci (Duży i Mały). 
Renomę nazwisku nadał właśnie Mały i obaj byli myleni. Znaczenie miała tu zapewne także głośna 
działalność filmowa Jurka.

3) Galeria Gankowa drogą Łapińskiego – Paszuchy, Partner Andrzej Zawada, 1961. Jedno z wczes-
nych polskich przejść.

Kontekst anegdotyczny
Andrzej zapowiedział dokumentację fotograficzną i powstrzymywał mnie w najbardziej niekomfor-
towych sytuacjach...... na drugi dzień oświadczył, że zapomniał założyć filmu.
Nocleg w ławkach wyciąg przed galerią, na mokro po piekielnej burzy z ulewą. Rano, przegrawszy 
losowanie, musiałem ten wyciąg poprowadzić.
W Morskim Oku czekał w nocy Łapiński z nieprawdopodobną kolacją, żywo zainteresowany 
szczegółami przejścia.

4) Mały Lodowy pd. ścianą, wariant prostujący na drodze Motyki – Sawickiego. Przedostatni wyciąg 
(ostatni trudności), VI,...... Partner Piotr Młotecki – wówczas zupełnie początkujący taternik, koniec 
lat 50.(?).

5) Łomnica zachodnią ścianą, tzw. Hokejką, drugie (?) polskie przejście, dziewiąte przejście drogi. 
Partner Roman Łazarski (z Krakowa), zwany Generałem, 1958(?). 
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Komentarz
Środkowa biała płyta pod hokejem wymagała ówcześnie przejścia w całkowitej ekspozycji pełnego 
wyciągu bez przelotów, których nie dawało się tam wbijać, hak dopiero stanowiskowy pod prze-
wieszką z lewej strony początku hokeja. Prowadziłem płytę, Romek najtrudniejszy technicznie 
fragment drogi – przewieszkę i krótki trawers w prawo na półkę na dole hokeja. Dalej wspinaczka                   
w górę hokejem w stylu zwanym ówcześnie „pater nosterˮ – wciąganiem się po stałych hakach (znów 
ja, identycznie wyglądała np. góra środka pn. ściany Ż.T.M. Już wówczas ta droga jako droga hako-
wa przestała istnieć). Kociołek podszczytowy, do którego doprowadza hokej, wypełniony śmieciami 
(łącznie z kłębami drutu kolczastego), przez które brnęliśmy na szczyt.

Zima

1) Filar Świnicy z pierwszym prawdopodobnie zimowym przejściem ściany czołowej (WHP 36E, 
IV). Partner Jerzy Surdel, grudzień 1953 (1954?).

2) Kozia Przełęcz Wyżnia pn. żlebem. Partner Jan Ryl-Nardzewski (dawny kursant – „prymus”) 
1959(?). Być może trzecie lub czwarte przejście zimowe, drugie lub trzecie jednodniowe. Pierwsze 
przejście Siedleckiego i Stryjeńskiego było dwudniowe z wykorzystaniem pozostawionej, liny jak 
wynika z opublikowanej relacji Stryjeńskiego (Pamiątkowa Księga Przyjaźni. Stanisław Siedlecki, 
Poznań 1992, red. R.W. Schramm [...]). Byłem przypadkiem świadkiem spotkania i wymiany wrażeń 
ze Stanisławem Siedleckim w Pięciu Stawach, który przypadkiem tam przebywał, zespołu Strumiłły, 
który po dokonaniu drugiego przejścia zimowego tam zszedł. Dokładnej daty tego spotkania ani na-
zwisk zespołu Strumiłły, poza jednym Strojnym, nie pamiętam.
Ich przejście byłoby więc pierwszym jednodniowym. O ile pamiętam, Siedlecki nie wspominał o wy-
korzystaniu przy pokonywaniu drogi liny pozostawionej poprzedniego dnia. Przy naszym przejściu 
wyposażony byłem wyłącznie w czekan o długim drewnianym stylisku i raki, być może 10-zębne. 
Zapamiętałem tę drogę jako najtrudniejszą, jaką przyszło mi pokonywać zimą w Tatrach.

3) Zaawansowana próba przejścia diagonalnej drogi na ścianie Kotła Kazalnicy, nigdzie zadowalająco  
nie opisanej. Partner Roman Łazarski. 31 XII 1959/01 I 1960. W kominie, w jaki przechodzi diago-
nalna rysa, wspinałem się zapieraczką wibramem po ścianie komina i rakiem po lodospadzie, aż 
do wygodnej nyży, gdzie spałem w przemoczonych pyłówkami drelichach. Romek mniej wygodnie 
niżej. Rano odwrót zjazdami. Na drugi dzień bezskutecznie szukaliśmy zasypanych (jak się okazało) 
w Żabiej Dolinie Białczańskiej Biedermana i Panfila.

4) Północna ściana Wysokiej w górnych partiach, wskutek pobłądzenia, kominem w lewo od 
właściwej drogi (prawdopodobnie pierwsze przejście takiego wariantu) i z obejściem wierzchołka po 
południowej stronie. Towarzysze: Zofia Siwak i Jerzy Krajski. Działaliśmy w ramach obozu zimo-
wego Koła Warszawskiego KW, pod namiotami przy Żabich Stawkach w Dolinie Mięguszowieckiej, 
początek lat sześćdziesiątych (?).

5) Lewy filar pn.-wschodniej ściany Rumanowego Szczytu. Partner Andrzej Zawada, 25-26 IV 1956. 
Nocleg w jamie śnieżnej pod uskokiem szczytowym.
Szliśmy na tę drogę jako zimowy problem. Po zejściu do Popradzkiego okazało się, że przed nami 
pierwsze przejście drogi zrobili Słowacy. W Kaczej przeczekiwaliśmy prawie tydzień niepogodę –          



z Markiem Karpińskim i Jankiem Zarębskim. Mieszkaliśmy razem dość luksusowo w tzw. Kolebie 
Vogla (po prawej stronie stawu), zamykanej na normalne, domowe drzwi (przyniesione tam przez 
Pawła Vogla). Marek i Janek robili przed nami pierwsze zimowe wejście od północy na Gankową 
Przełęcz a my z Andrzejem ubezpieczaliśmy ich systemem umówionych obustronnych znaków                
i sygnałów. Jako data słowackiego przejścia Lewego Filara bywa podawana data 22-24 IV 1956, czyli 
w czasie naszego zamieszkiwania w Kaczej, co wtedy oczywiście nie miało miejsca.
Nasza wspólna fotografia z Andrzejem, zamieszczona w monografii Andrzeja pióra Trybalskiego 
(str. 153), powtórzona zresztą z dawniejszej książki Anny Milewskiej, nie jest oczywiście zdjęciem 
wykonanym „po zdobyciu Rumanowego Szczytu”. Takich towarzyskich raczej fotek mieliśmy wiele.           
W górach i nie w górach, ponieważ do samej śmierci Andrzeja przyjaźniliśmy się (wie coś o tym Ma-
ciej Pawlikowski) głównie właściwie na gruncie towarzyskim. Zawadowie byli m.in. stałymi gośćmi 
w moim rodzinnym domu w Klarysewie koło Warszawy, znanym później z filmu Życie rodzinne 
Zanussiego, domu, którym Andrzej „popisywał się”, ściągając tam znajomych. Nie mając wiele cza-
su na Tatry, prosił mnie czasem o pełnienie swoistej roli „eksperta od Tatr” i wybranie trudniejszych 
dróg tatrzańskich na wspólne wspinaczki. Około roku 1960 zdecydowałem się na drogi Łapińskiego 
– Paszuchy: Kazalnicę, ŻTM i Galerię Gankową.
Z Anną Milewską miałem od dawna na pieńku. Zarówno jej książki, jak i pisana pod jej okiem 
książka Trybalskiego zostały dokładnie „oczyszczone ze mnie”. Chorobę i śmierć Andrzeja bardzo 
przeżyłem. Zgasła udzielająca się i mnie przez całe dorosłe życie siła jego optymizmu.

6) Grań Wideł z zachodu na wschód, przy mrozie i po dużym opadzie śnieżnym. Partnerzy: Zofia 
Siwak i Tadeusz Rewaj, kwiecień 1954 (1955?). W ramach obozu KW Warszawa w schronisku przy 
Zielonym Stawie w Dolinie Kiezmarskiej. Jedno z pierwszych polskich przejść.

7) Próba zimowego przejścia środka pn. ściany Małego Kiezmarskiego Szczytu. Przebyto komin 
do kociołka pod Niemiecką Drabinę. Odwrót zjazdami z powodu przemoczenia ubrań i sztywnienia 
sizalowych lin. Partnerzy: Jasio(?) Wania Zacharzewski oraz osoba, której nazwiska nie pamiętam. 
W ramach obozu jak wyżej.

Taternictwo epoki, o której piszę, uważam za wręcz inną dyscyplinę sportu niż późniejsze, z któ-
rym zetkąłem się, głównie już w latach 80., jako instruktor. A to z powodu ewolucji, jaka nastąpiła                   
w wyposażeniu, sprzęcie i........wspinaczkowego (spity).

    Gratuluję Koledze kolejnego monumentalnego 
    dzieła i łączę najlepsze pozdrowienia
                       
     Władysław Malinowski       
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Spotkanie Wegantów w Rzędkowicach
            
W ostatnią sobotę i niedzielę września pod Okiennikiem Rzędkowickim spotkali się Weganci. 
Tradycyjne już spotkanie uświetniła piękna wrześniowa pogoda. Zdjęcia udostępnił Wojciech 
Kapturkiewicz – bardzo dziękujemy. MKi



Mountaineering Day w Waszyngtonie
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Mountaineering Day w Waszyngtonie

We wrześniu 2022 r. w Waszyngtonie świętowano Mountaineering Day – Dzień Alpinizmu. Ob-
chody te zostały zorganizowane wspólnie przez kilka ambasad i cieszyły się dużym zaintereso-
waniem publiczności. Na polskim stoisku znalazły się książki i różne materiały dotyczące his-
torii polskiego alpinizmu. Wśród książek pokazano m.in. serię przewodników alpinistycznych 
Jana Kiełkowskiego („Mountaineering Monographˮ) po Himalajach i Karakorum. MKi
       Zdjęcia z imprezy udostępniła Ambasada RP w Waszyngtonie. 



Suplement

572
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Bachmann, Franz (t. VI, str. 45), austriacki alpinista zmarł 24.07.2019 w Riehen. MKi                          

Bajo, Ivan (t. VI, str. 49), słowacki taternik i alpinista zmarł 15.07.2022. MKi

Baryła, Janusz (t. VI, str. 63), polski taternik i alpinista, speleolog i eksplorator, instruktor tater-
nictwa oraz taternictwa jaskiniowego zmarł 27.04.2022. MKi 

Bednarz, Alicja (t.VI, str. 70), polska taterniczka i alpinistka zmarła w grudniu 2022 roku.

Eccles, James (t.VI, str. 215), uzupełnienie
Brytyjski alpinista i geolog był członkiem towarzystw geologicznych: Manchester Geological 
Society (w 1872 wiceprezes tej organizacji) i Geological Society (w latach 1867–1915). Autor 
licznych publikacji, m.in.: On the excursion to Holcolme Hill, „Transactions of the Manchester 
Geological Societyˮ, Vol. 7, str. 36; Relations of the sedimentary and crystalline rocks in the 
chain of Mont Blanc and its immediate vicinity, „Transactions of the Manchester Geological 
Society”, Vol. 10, s. 70; The Brouillard and Fresnay glaciers, „Alpine Journal”, 1878; The Rocky 
Mountain Region of Wyoming and Idaho, „Alpine Journal”, IX, str. 241. MKi 

Hasse, Dietrich (Dieter), niemiecki wspinacz skałkowy i alpinista zmarł 20.04.2022.

Kolbuszewski, Jacek (t. VI, str. 409) uzupełnienie: taternictwo uprawiał w latach 1957–1962, 
działał w Kole Wrocławskim Klubu Wysokogórskiego. Zmarł 10.09.2022 we Wrocławiu. MKi
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 Kowalczyk, Marek (t. VI, str. 422), uzupełnienie: polski taternik i alpinista urodził się w 1948 
roku – zmarł we wrześniu 2022. MKi

Kowalewski, Ryszard (t. VI, str. 422), uzupełnienie
Polski taternik i alpinista 20 kwietnia 2022 został przyjęty do elitarnego klubu alpinistycznego 
GHM – Groupe de Haute Montagne. MKi 

Mahkota, Ante (Anton, t. VI, str. 479), uzupełnienie
Pionier nowoczesnego słoweńskiego alpinizmu zmarł w grudniu 2018 roku. Był także dzien-
nikarzem, wydawcą i autorem książek i artykułów o tematyce alpinistycznej i wspinaczkowej.  
W roku 1963 uczestniczył w pierwszej słoweńskiej wyprawie w Kaukaz Centralny, a w 1967                    
w Pamir, gdzie brał udział w trawersowaniu w stylu alpejskim masywu Piku Lenina. Opubliko-
wał m.in. autobiograficzną książkę Sfinga (1979). Na jej podstawie Vojko Anzeljc zrealizował 
film dokumentalny (2011). MKi

Malte-Brun, Conrad (Malthe Conrad Bruun) (12.08.1775 Thisted w Danii – 14.12.1826 
Paryż), francuski geograf pochodzenia duńskiego, działacz polityczny, dziennikarz; studiował 
na uniwersytecie w Kopenhadze. Skazany na banicję w 1800 roku, osiedlił się w Paryżu. Autor, 
współautor i wydawca wielu opracowań geograficznych, m.in.: Annales des voyages, de la géo-
graphie et de l‘histoire (1808–1815), Tableau historique et physique de la Pologne (1807), Pré-
cis de la géographie universelle (1810–1829), Nouvelles annales des voyages (1819–1826). Był 
jednym z założycieli i pierwszym sekretarzem Paryskiego Towarzystwa Geograficznego (Société 
de Géographie de Paris). Jego imieniem lub imieniem jego syna Victora-Adolphe (1816–1889), 
również geografa i kartografa, nazwano szczyt Mount Malte Brun (3157 lub 3176 m; t. V, str. 
215) oraz pasmo (Malte Brun Range) w Alpach Południowych Nowej Zelandii. MKi

Michnowski, Andrzej (t. VI str. 513), uzupełnienie daty – polski taternik i wspinacz ekstremalny 
urodził się 19.09.1949. MKi   

Miedwiediewa, Jelena Władimirowna (ur. 5.04.1986), alpinistka rosyjska (mistrz sportu), z za-
wodu lekarka okulistka, absolwentka Rostowskiego Uniwersytetu Medycznego w 2009. Zaczę-
ła się wspinać w 2003 roku. Cztery lata później weszła na Pik Lenina (2007), a następnie na Pik 
Korżeniewskiej (2008) i Kirpicz (6A, 2009). MKi

Młokosiewicz, Ludwik Aleksander (25.08.1831 Omięcin – 04 (lub 5).08.1909 w Dagestanie), 
polski podróżnik, alpinista, przyrodnik (botanik, zoolog), badacz Kaukazu. W młodości służył 
w wojsku, w Dywizji Kaukaskiej. W roku 1879 został nadleśniczym w Łagodechach, u połu-
dniowego podnóża wschodniej części głównego łańcucha tych gór. Prowadził działalność na 
rzecz ochrony przyrody, zwłaszcza w rejonach Kaukazu. Podejmował próby wejścia na wysokie                     
szczyty Kaukazu i ówczesnej Persji. W 1878 wyruszył na Damawend, lecz z powodu porażenia 
słonecznego musiał się wycofać. W 1889 z córką Julią i synem Konstantym zorganizował 
wyprawę na Ararat (5156 m). Wierzchołka nie osiągnięto, ale Julia Młokosiewiczówna dotarła 
do wysokości ok. 5100 m, co było wówczas polskim kobiecym rekordem wysokości. Prowadząc 
badania przyrodnicze Kaukazu, Młokosiewicz przekazywał liczne obiekty do muzeów oraz        



instytucji naukowych, m.in. do Muzeum Branickich w Warszawie (Frascati) i do Warszaw-
skiego Gabinetu Zoologicznego przy uniwersytecie. Jego liczne zbiory znalazły się w muzeach 
rosyjskich. W 1896 roku Muzeum Zoologiczne przy Akademii Nauk w Petersburgu nadało mu 
tytuł członka-korespondenta. Jego imię noszą m.in. cietrzew kaukaski (Lyrurus mlokosiewiczi)                
i piwonia Młokosiewicza (Paeonia mlokosewitschii). MKi
Lit.: B. Hryniewiecki, Ludwik Młokosiewicz miłośnik i badacz przyrody Kaukazu (1831-1909), 
„Wszechświat” str. 136-139; Wacław i Tadeusz Słabczyńscy, Słownik podróżników polskich, 
Warszawa 1992.

Nangeroni, Giuseppe (5.12.1892 Mediolan – 23.03.1987 Mediolan), włoski geolog, geomor-
folog; profesor geografii, wykładowca na Mediolańskim Uniwersytecie Katolickim, honorowy 
członek Comitato Glaciologico Italiano (Włoskiej Komisji Glacjologicznej). Studia przyrod-
nicze ukończył w 1919 roku na włoskim Università di Pavia. Jego prace naukowe (ponad 200), 
najogólniej poświęcone były geografii fizycznej; główne zakresy jego działalności badawczej to 
lodowce, morfologia peryglacjalna i lodowcowa, kras i czwartorzęd Alp i Prealp Lombardzkich.
Autor licznych książek i innych publikacji, m.in.: 
Geografia e Geologia (1924); La forma delle Dolomiti (1939); Geografia dell’Europa (1952); 
Geografia Generale e Astronomica (1952); Appunti per una revisione del catalogo dei ghiacciai 
lombardi (1953);  Asia e Africa. Geografia dei continenti extraeuropei, Vol I-II. (1955);
Appunti di geomorfologia sul M. Clemo e dintorni (L. d‘Iseo) (1957);
Les phenomenes periglaciaires en Italie (1961);
Ghiacciai delle tre Venezie (escluso Ortles-Cevedale) e dell‘Appennino. Catasto dei ghiacciai 
italiani; 4 (współautor, 1962);
I monti dell’Alto Lario Occidentale. Note di geomorfologia (1968); 
Appunti sulla geomorfologia dei Piani di Bobbio e di Artavaggio (Prealpi Lecchesi), (1969);
Lhotse ‚75. Spedizione alpinistico - scientifica del C.A.I. all‘Himalaya del Nepal. Le osservazioni 
scientifiche. Relazioni del gruppo scientifico, (współautor, 1976);
Il Catasto dei laghi alpini italiano. Primo tentativo di un Catasto dei laghi alpini della Provincia 
di Cuneo (1978);
Primo tentativo di un Catasto dei laghi della Valle d‘Aosta (1981).
Club Alpino Italiano wydał jego następujące publikacje: 
Da Milano al Piano Rancio attraverso Como e il Pian del Tivano. Itinerario geomorfologico                  
e geologico di Giuseppe Nangeroni con appunti botanici stesi da E. Tagliabue e zoologici stesi 
da A. Pozzi (współautor, 1971)
Da Chiavari al Maggiorasca sui Monti Aiona, Penna, Meggiorasca (współautor, 1976); 
Una escursione geomorfologica al Monte Ponteranica (Val Brembana), 1978;
Sui monti di Val Cadino e di Val Bazena tra il Frerone e il Cornone di Blumone. (Adamello me-
ridionale), 1974. MKi
Lit.: Bruno Parisi, Giuseppe Nangeroni, „Bollettino del Club Alpino Italiano” nr 87, str. 3–10.

Wiśniewski, Mirosław (t. VII, str. 238), polski taternik, alpinista i grotołaz zmarł 16.12.2022.

  
   

574

Suplement


